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2 Cena Sumeru
centy w Krakowie i Podgórzu: 

3 centy na prowincyi.

PRENUMERATA
mic sięczna w Krakowie 1 K.; z dostawą do domu 1 K. 50 h.; 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 

^Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs.
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST­

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal., 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal,, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc.
In8eraty‘prowadzi w swoim zarządzie p. M. fłupszyc.

Administracya „NOWIN": Ryńsk gł. L 8, 
otwarta od 9 — 1 w południe i od 3—5 popołudniu.

Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 

Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2.

Redakcya i Administracya „Nowin": Kraków, Rynek gł. L. 8, Teł. 627,
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 

„Nowin" w drukarni Rynek gł. L. 8.
REDAKTOR NACZELNY: 

I.IlfWSK SZCZEPAŃSKI.
Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, I. p. 

Rękopisów nie zwraca się.

„,KOWENY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 2 centy w Krakowie, 3 centy na prowincyi.

Prosimy odnowić prenu­
meratę I 

Prenumerata miesięczna 
w Krakowie i Podgórzu: 
1 liOF. (z odnoszeniem do domn 1 K. 50). 
na prowincyi I kor. 50 hal. 
Sumer „Nowin" kosztuje: w Kra­
kowie i w Podgórzu S eenty, 

na prowincji 3 centy.
Wszyscy nowi aboneni otrzy­

mają streszczenie powieóci 
„Nowy Żyd Wieczny Tułacz“.

Miasto i wieś.
Pomysł utworzenia przeciw miastom „partyi 

„tronuj' rolniczej, obejmującej „wielkich- 
1 miłych" rolników —jest niepodaieln% własnością 
stnńrayków. Za>ł»|« prcewrotoego poabnrcanis 
chłopa przeciw „mlesiccucbom- w całości prcy- 
oada tym abankrntowauym politycznie 1 (tylko 
daleki kuryom) utrcymająoym ntueeule swe ma­
cewie krakowskim panom. Wprawdzie ludowcy 
za lorawa pana Stapińskiego zawarli z konserwa­
tystami kartel wyborczy, ale, wuarkowawszy, do­
kąd Ich stańczycy chcg zaprowadzić, zastrzegaj, 
ale na wszystkie strony, jakoby wrogo na miasta 
.„„.ierall. — Sami ludowcy dzisiaj wypierają się 
chęci tworzenia jakiejś pąrtyl agrarnej, nie­
przyjaznej miastom, sami ludowcy oświadczają, 
żc wieś 1 miasto złączone są u nas jak n aj ści­
ślej wspólnością Interesów. Ze to ludowcy zrozu­
mieli rzecz całkiem naturalna; najpoważniejsza 
bowiem znajomość życia chłopskiego na wal po­
kazuje, że dobrobyt włościanina zależy; 1) ed u- 
przemyslowlenia samej un, aby chłop bezrolny 
1 małorolny mógł znaleźć pracę, a) od należyte­
go uprzemysłowienia niait, aby cl ludzie, którzy 
na wsi pracy nie znajdą, znaleźli dobry zarobek 
w rękodziele i w przemyśle fabrycznym w mla.

Jakoż jeden z najpoważniejszych ludowców, 
dr Kr. Slefccjk (który niedawno przystąpił do 
tei partyl i którym się p. Stapiński bardzo chlu­
bi) w głośnej już broszurce swej pt. „Przesilenie 
ekonomiczne i sprawa ludowa w tlallcyi- wyka­
zuje jako jeden z głównych postulatów 
ludowyeh potrzebę podniesienia rze- 
miosł w mieście i piece;

„Rozwój wsi związany był u nas zawsze z roz­
wojem miast i odwrotnie. W czasach, gdy lud nasz 
był samodzielniejszym i zamożniejszym, kwitły też 
miaata, gdy go skrępowano i do gleby przywią­
zano, upadły również miasta. Jest więc nadzieja, 

że teraz, gdy nasz lud włościański zaczyna się 
dźwigać, gdy odzyskawszy swobodę ruchów, roz­
glądnąwszy się w kraju i po świecie, zabierze się 
gorliwiej do pracy na swojej roli i w zagrodzie 
własnej, przyjdzie też szczęśliwsza chwila dla na­
szego mieszczaństwa rodzimego*.

Tak pisze rozumny ludowiec.
Ale nasi stańczycy prowadzą najprzewrotniej- 

Bzą robotę jątrzenia chłopa przeciw mleszeianino- 
wi! Prowadzą ją co prawda sami jedni, bo do ta­
kiej brzydkiej roboty nikt inny otwarcie ręki przy­
kładać nie chce.

Z zaboru pruskiego.
Specyalny sprawozdawca „Gońca Warszaw­

skiego*,  który udał «i§ do Poznania, aby zba­
dać wrażenie, jakie wywołała ustawa o wywła­
szczenia, ogłasza następujący wywiad:

U |iana Marcina Biedermann.
Znana w całej Polsce osobistość, ten kupiec 

w wielkim stylu, który sam jeden odważył się 
stawić czoło potężnej Komisyi Kolonizacyjnej, któ­
ry stępił za jednym zamachem ostrze zabójczej 
noweli o osadnictwie z r. 1904 i który wyrwał 
z paszczy niemieckiej dziesiątki tysięcy hektarów 
ziemi. Nizkl, rumiany, w miarę otyły, w ruchach 
żywy i mówiący jasno, prosto, wyraźnie i głośno, 
pan Biederman nie robi wcale wrażenia fanatyka, 
a już ani śladu w jego zachowaniu jakiejś pozy, 
jakiejś zarozumiałości i pychy. Nie stara się wca­
le ukryć tego, że jest autodydaktem, nie bawi 
Bię we frazesy, szanuje słowa, szanuje stfój czas 
i stąd w słowach jego jest logika i tak konie­
czna w poważnem traktowaniu przedmiotu zwię­
złość. .

— Jakich środków zamierza pan użyć na 
przyszłość? — wszedłem odrazu „in medias 
r es*.

— Pierwszy obowiązek nasz polega teraz na 
milczeniu i czekaniu. Prawo nie jest jeszcze „d e 
facto*  prawem. Zobaczymy najpierw, co się 
stanie z projektem w Izbie panów. A nuż ta 
Izba odrzuci, nuż zaprowadzi znamienne po­
prawki?*)  Wtedy cała rzecz raz jeszcze wróci 
do sejmu.

— To złudzenia ugodowców — przerwałem.
— I ja tego samego jestem zdania, że to złu­

dzenia, ale przecież trzeba poczekać jeszcze kilka 
miesięcy, zanim będziemy napewno mogli mówić 
o prawie już istniejącem. Co do mnie, mam je­
dnak inne złudzenia. Reforma prawa wyborczego 
przyjdzie z czasem, to rzecz pewna, a jeżeli na-

’) Naizem zdaniem nie należy łudzić się co do 
tego. Pruska Izba panów poczyni zapewne zastrzeże­
nia, szczególniej na punkcie majoratów, ale ustawę w 
zasadzie przjjmie. (Przyp. red. „Nowin*).

Straszliwa śmierć. (Patrz Rozmaitości str. 3).

stąpi głosowanie czteroprzymiotnikowe, to wtedy ■ się ta suma o wiele skromniej. Z tych milionów 
okaże się, że ogół niemiecki wcale nie uczu- ' ’ ’ ' * Ł'-------
wa zbytniego sentymentu dla prawa o wywła­
szczeniu.

— To „muzyka przyszłości*  — uśmiechnąłem 
si? boleśnie. — Na razie jest źle.

— Źle, to prawda, ale wcale nie rozpaczli­
wie. Mnie się wydaje, że Komisya Kolonizacyjua 
nawet bez wywołania okrzyku zgrozy wśród 
wszystkich ludów kulturalnych dokonałaby tego 
samego 1 wywłaszczyłaby 70.000 hektarów, gdy­
by to nie były przechwałki, że jest zapotrzebo­
wanie na taką ilość u Niemców z zachodu.

— To bajki I Oni chętnych do kupowania n 
nas ziemi nie mają, takich ludzi trzeba dopiero 
zachęcać, sprowadzać, niemal ciągnąć za włosy.

— Jedna to strona dla nas korzystna, a dru­
gą ważniejszą daleko tworzy strona finansowa ea- 
łego przedsiębiorstwa. Brzmi groźnie 175 milio­
nów marek, w rzeczywistości jednak przedstawia

odpadają primo koszty biurowe, utrzymanie ca­
łej machiny i wydatki na utworzenie dróg, 
szos i t. p. Pochłonie to około 50 milionów. Ale 
i tu jeszcze nie koniec. Komisya ma długi duże, 
ostatnie majątki kupowała na kredyt. Ile tych 
długów — niewiadomo; jedni utrzymują, że wy­
noszą one 30 milionów, a są tacy, którzy twier­
dzą, iż sięgają aż 100 milionów. Tak jest, czy 
owak, suma, przeznaczona na wywłaszczenie, zre­
dukuje się bardzo znacznie.

— Najgorszym ciosem — ciągnął p. Bieder­
man dalej — jaki nas spotka niezawodnie, jest 
utrudnienie nam, lub nawet uniemożliwienie pra­
wie kontroli nad sprzedawczykami. Kto zaręczy, 
czy nie znajdą się ludzie słabi, charaktery nizkie, 
które same ofiarowywać zaczną ziemię i pozoro­
wać to będą niemożnością walczenia z prawem o 
wywłaszczeniu ?

Zyd wieczny tułacz
315 według Eugeniusza Sue,

opracował Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.
W tym nieco ciemnym salonie, napełnionym 

miłą wonią kadzideł, pomieszaną z przyjemnym 
zapachem perskiego tytoniu, mężczyzna o długich 
czarnych włosach ua głowie, ubrany w długą cie­
mno-zieloną suknię, przepasaną pstrokatym, różno­
barwnym pasem, klęcząc na pysznym kobiercu tu­
reckim, zapalał złotą fajkę, a długi, cienki, kilku 
zwojami spoczywający na kobiercu cybuch tej faj­
ki, jak wąż szkarłatny, upstrzony srebrneml łu­
skami, kończył się w zgrabuej dłoni Dżalmy, wy­
godnie rozciągniętego na sofie.

Młody książę głowę miał odsłoniętą; jego czar­
ne, jak heban, z niebieskim odblaskiem włosy, roz­
dzielające się na czole, zbiegały, lekko zaginając 
się koło twarzy po szyi starożytnej piękności, ko­

loru pełnego ognia, przeźroczystego, pozłocistego 
jak bursztyn lub topaz; oparty łokciem na po­
duszce, .irawą dłonią podpierał twarz, a ponieważ 
szeroki rękaw sukni opadł mu aż za łokieć, przeto 
na okrągłej jak u kobiety ręce widać było taje­
mniczy napis, którym go niegdyś za pomocą deli­
katnej igły utatuował Dusiciel w lndyach.

Żywe oczy księcia, podobne do czarnych, w 
błękitnawą perłową masę oprawnych dyamentów, 
błąkają się od niechcenia po kwiatach sufitu; od 
czaBu do czasu zbliża do ust bursztynowy koniec 
cybucha; następnie, zwolna westchnąwszy, otwiera 
czerwone usta, pięknie od śnieżnej białości zę­
bów odbijające, wypuszczając kłęb wonnego dymu.

— Czy trzeba nałożyć fajkę? — zapytał czło­
wiek klęczący, obracając się do Dżalmy i poka­
zując wydatne, złowrogie rysy twarzy Faryngei- 
Dusiciela.

Młody książę nic nie odpowiedział, już to, że 
ze zwykłej na Wschodzie pogardy dla pewnych 
ras, nie chciał mówić do metysa, czy też, zato­
piony w myślach, nie usłyszał go.

Dusiciel zamilkł, usiadł na kobiercu, następ­
nie, nogi na krzyż założywszy, wsparł łokcie na 
kolanach, a dłonie pod brodę podstawiwszy i cią­

gle w Dżalmę mając wlepione oczy, oczekiwał 
na odpowiedź lub rozkazy młodzieńca, którego 
ojca nazywano ojcem Wspaniałego.

Dlaczego Faryngea, ten srogi dusiciel, sekciarz 
Bohwanji, bóstwa zabójstwa, przyjął tak upoka­
rzającą służbę?

Skąd nakouiec przyszło mu narażać się na 
częste spotkania z Rodinem, który dobrze wie­
dział o jego dawniejszych, zbrodniczych postęp­
kach?

Dalszy ciąg powieści objaśni te zapytania.
Teraz tylko można powiedzieć, że po dłuż­

szej rozmowie z Rodinem, Dusiciel odszedł od 
niego ze spuszczonemi oczami i pokorną miną.

Po dość długiem milczeniu, Dźalma, wodząc 
oczami za wznoszącemi się od ust kłębami dy­
mu, nie patrząc na Faryngeę, rzekł doń w ów 
przenośny a zarazem zwięzły sposób, jakim zwy­
kły ludy wschodnie tłómaczyć swe myśli.

— Godzina mija... a starzec z dobrem sercem 
nie przybywa.. ale on przyjdzie... jego słowo jest 
u niego słowem.

— Jego słowo jest u niego słowem, panie — 
powtórzył Faryngea tonem potakującym. — Kie­
dy przed trzema dniami odwiedził pana w owym 

domn, gdzie niegodziwi, dla swych występnych 
zamiarów, zdradliwie zaprowadzili pana uśpione­
go, podobnie jak i mnie uśpili... mnie, pańskiego 
troskliwego, przywiązanego sługę.... powiedział 
wtedy do pana:

— „Nieznany przyjaciel, który posłał po wa­
szą książęcą mość do zamku Cardoyille, przysyła 
mnie teraz do waszej książęcej mości; proszę 
waszą książęcą mość mieć we mnie zaufanie i u- 
dać się ze mną: mieszkanie, godne waszej ksią­
żęcej mości, przygotowane zostało dla niego*.

Prócz tego powiedział jeszcze panu:
— „Pozwolisz wasza książęca mość na to, 

abyś nie wychodził z tego domu, dopóki ja nie 
powrócę; wymaga tego interes waszej książęcej 
mości; za trzy dni ujrzysz mnie wasza książęca 
mość, wtedy wolno mu będzie wyjść dokąd i kie­
dy mu się spodoba*...

— Pan przystałeś na to i od trzech dni już 
nie wychodzisz z tego domu.

— I czekam na starca z niecierpliwością — 
rzekł Dżalrna — gdyż przykrzy mi się ta samo­
tność... Musi być w Paryżu tyle rzeczy do podzi­
wiania!... A nadewszystko...

(Dalszy ciąg nastąpi).

Magazyn mebla
SZCZEPANA ŁOJKA
Kraków, ul. Szpitalna 1.34, naprzeciw teatru. Nr. tel. 738.

poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p.

Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy­
wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety

na stoły i t p.



DeMacya austryacka o polityce Prus.
Wiedeń. W komisyi dla spraw zagranicznych 

delegacyi austryackiej toczyła się dalsza dyskusya 
nad etatem ministerstwa spraw zagr.

Del. Kramarz omawiał przedewszystkiem poli­
tykę na Bałkanie i stwierdził z zadowoleniem, że 
Austrya nie szuka tam nowych zdobyczy. Oma­
wiając projekt kolei bałkańskich podnosi konie­
czność zapobieżenia, aby nie dostały się one w rę­
ce banków niemieckich. Wskazywał na wielkie 
niebezpieczeństwo, jakie stanowi niemiecka kolej 
bagdadzka dla Austryi pod względem politycznym 
i ekonomicznym.

Omawiając trój przymierze podnosi, że 
ma ono tylko dla Niemiec znaczenie, podczas gdy 
dla Austryi nie jest ono n i e o d z o w n e m. Niem­
cy potrzebują Austryi, aby mieć pokrycie dla swo­
jej polityki światowej. Mówca musi się domagać, 
aby w traktacie sojuszowym z Niemcami niebez­
pieczna stylizacya § 2 została usuniętą, a ustęp o 
casus foederis został jasno wystylizowany, celem 
usuuięcia niebezpieczeństwa walki za politykę świa­
tową Niemiec. W sprawie stosunku do Włoch wita 
mówca z zadowoleniem, że minister spraw zagra­
nicznych znalazł bezpośrednią drogę do Rzymu. 
Włochy i Austro-Węgry muszą się starać być sil­
nymi, gdyż tylko między silnemi państwami soju­
sze są trwałe. Pos. Kramarz ganił dalej politykę 
absolutnego poddawania się władzy Niemiec, która 
doprowadziła do tego, że Prusy mogły prowadzić 
bezwzględną politykę antypolską, a nie 
trzeba już o tem przypominać, że jest to polityka, 
która sprzeciwia się wszelkiemu poczuciu sprawie­
dliwości. Polityka ta jest także lekceważe­
niem ludów Austryi. Nie można sobie wyo­
brazić, aby przedstawienia naszego ambasadora 
w Berlinie pozostały bez skutku, gdyby w Berli­
nie nie wiedziano, że wobec Austryi można sobie 
pozwolić na wszystko. Mogliśmy zachować stano­
wisko bardziej rezerwowane wobec sojuszu z Niem­
cami, jak długo rząd pruski nie poczynił zarzą­
dzeń, które obrażają narodowy charakter drugiego 
sojusznika. Zarządzeń tych nie można przyjąć spo­
kojnie. Chęć wyniszczenia Polaków zwraca się nie 
tylko przeciw części ludności słowiańskiej, two­
rzącej większość tego państwa, ale także przeciw 
narodowi, którego zastępcy przez wiele lat byli 
najsilniejszą podporą polityki sojuszu z Niemcami. 
Przez to postępowanie Prus jest sojusz z Niemca­
mi bardziej zagrożony, aniżeli przez wszystkie 
przeciwieństwa, jakie się wyłaniają przeciw trój- 
przymierzu. — Polityka sojuszu, który bardzo 
ostro obraża większość parlamentu, jest niemo­
żliwą do utrzymania na trwałe.

Dtl. Pittoni przyznaje, że byłoby trudnem 
w miejsce trójprzymierzą postawić nowy system, 
gwarantujący pokój. Oświadcza się jednakże prze­
ciw dominującemu stanowisku Niemiec w trójprzy- 
mierzu.

Hr. Lato u r (delegat prawicy Izby panów) o- 
mawiając pruskie przedłożenie o wywłaszczeniu 
oświadczył imieniem delegatów, należących do pra­
wicy Izby panów, że uznają oni wprawdzie zasa­
dę niemieszania się w wewnętrzne sprawy obcego 
państwa, jednakże nie wahają się wyrazić najżyw­
szego ubolewania, że w jakiemś państwie ustawo­
dawstwo idzie w kierunku, który narusza wolność 
i bezpieczeństwo własności prywatnej. Nasze za­
patrywania, opierające się na zasadach konserwa­
tywnych, stanowczo sprzeciwiają się podobnemu 
kierunkowi 1 nie możemy dać się odwieść od na­
szego zapatrywania; przez powoływanie się w po­
dobnych wypadkach na wyższą raeyę państwową. 
Oświadczamy dalej, że bolesne wzburzenie naszych 
polskich współobywateli pojmujemy i z całą sym- 
patyą z nimi współczujemy. W Polakach od da­
wien dawna uznajemy żywioł utrzymujący pań­
stwo, żywioł, który zwłaszcza występował zawsze 
za utrzymaniem mocarstwowego stanowiska i po­
wagi monarchii na zewnątrz. Wśród nich mamy 
wielu przyjaciół, a niejednokrotnie mieliśmy i sprzy­
mierzeńców. Dlatego, idąc za głosem serca, także 
i z tego powodu musimy wyrazić im najgorętsze 
sympatye. Pragniemy jednakże i oddajemy się na­
dziei, że ze zrozumiałego wzburzenia swego nie 
wyciągną konsekwencyj, któreby mogły pokrzyżo­
wać drogi naszej polityki zagranicznej.

Minister bar. Aehrenthal odpowiedział zwy- 
kłemi frazesami o wciąganiu „sprawy wewnętrznej" 
obcego mocarstwa etc. Co do wydalań z Prus, to 
minister stwierdził, że interwencya jego „przecież 
kilka odniosła sukcesów 11“ i utrzymywał, że tylko 
26 wypadków (?? ?) wydalenia zaszło w ciągu 
roku!

Następne posiedzenie komisyi we wtorek.

GztarilzieSci jiefi flni Dofl ziaiia.
Tak długo, i to tysiąc stóp pod ziemią, prze­

bywali trzej górnicy Bailey, Brown i Macdonald, 
którzy, zasypani przez wypadek z dnia 4 grudnia 
w minach w Ely w Newadzie, obecnie dopiero 
zostali uratowani. Cały kraj z napięciem oczek! 

wał zakończenia tego strasznego dramatu, a ra­
dość nie miała granic, skoro udało się po tak 
długich, bezskutecznych próbach, wydostać nie­
szczęśliwych na powierzchnię ziemi. Wyprowadzo­
no ich z zawiązanemi oczyma, aby po tak długiej 
nocy przyzwyczaili się stopniowo do światła sło­
necznego. Uratowani śmiali się 1 radowali ze swy­
mi najbliższymi, którzy ich uważali już za stra­
conych

Jeden z nich, Bailey, opowiadał, jakie przy­
gnębienie i rozpacz ogarnęła wszystkich troje, 
gdy sobie uprzytomnili cały wypadek, a zwłasz­
cza te setki stóp, dzielące ich od powierzchni, 
światła, ludzi, życia... Przytem dusili się od 
gazów.

„Byliśmy blisko rury, prowadzącej na górę — 
opowiada dalej Bailey — i wszystko zależało od 
tego, czy i ona nie uległa zmiażdżeniu. Godziny 
okropnego oczekiwania mijały. Marzyliśmy, ale 
pot kroplisty występował nam na skronie, gdyś- 
my rozglądali się w naszej sytuacyi. Wiedzieliśmy, 
że się wszystko — wszystko skończyło, o ile ru­
ra została zdruzgoianą. Wreszcie, po długiem, 
beznadzlejnem oczekiwaniu usłyszeliśmy stukanie 
przy rurze. To nam dodało sił — roznieciło na­
dzieję na ocalenie. Znowu minęły godziny. Nare­
szcie usłyszałem, stojąc przy samej rurze, głos, 
wołający: „Bailey". Odpowiedziałem stukaniem 
w rurę. Kilka minut później wpuszczono do nas 
trochę zgęszczonego powietrza, które nas urato­
wało od uduszenia. Po pewnym czasie dostarczyli 
nam wody w blaszance. Byliśmy już spokojniejsi. 
Pierwsze trzy noce nie mogliśmy jednakże spać, 
gdyż leżeliśmy na zimnej i wilgotnej ziemi. Ra­
dziliśmy sobie, jak się dało. Dopiero spostrzegł­
szy, że telefon nie jest popsuty, poprosiliśmy o 
derki do spania. Ale, jak tu ich dostarczyć przez 
6-calowy otwór? Wpadliśmy wreszcie na pomysł, 
aby pocięli derki na pasy i dopiero w takim sta­
nie wraz z nićmi i igłami nam dostarczyli, abyśmy 
je mogli sami z powrotem zeszyć. Tak też się 
stało. Odtąd, aż do chwili ostatecznego uratowa­
nia, spaliśmy dobrze i ciepło".

Wizyta karnawału.
Sprawozdawczy obrazek krakowski z elegijnym sen­

sem moralnym.

Dziś bardzo rano, kiedym jeszcze spoczywał w obję­
ciach Morfeusza, wpadl do pokoju mojego jakiś młody, 
elegancki bardzo pan. Wszedłszy, zdjął palto i złożył 
je ostrożnie na starodawnym kufrze, kalosze zostawił 
u drzwi, spojrzał w lusterko wiszące nad umywalnią 
i prześliczną francuzczyzną wyszeptał:

— Wu-z-ekskize?
Wpólśpiący, podniosłem się na łóżku i śledzę ruchy 

mego gościa. Najpierw rozejrzał się pj pokoju, a na 
ustach zakwitł mu uśmiech współczucia i politowania.

— Mon Dietl, jak można tak nieporządnie mie­
szkać.

Z ziemi podjął porzucone ubranie frakowe i ułożył 
na poręczy krzesła, starannie otrzepał białą krawatkę, 
która spoczywała w koszyku z węglami a haczykiem 
od pieca wygrzebał z pod łóżka cylinder, owinięty war­
stwą pyłu.

— A teraz do interesu! W u permete ke ie me 
prezant. Jestem królewicz Karnawał.

—• Bardzo mi przyjemnie. Znam szanownego pana 
z bardzo pochlebnych wieści.

— Cała przyjemność po mojej stronie. Ale, ale. 
Nie mamy czasu na galanteryę komplementów. Przy­
byłem tak wcześnie, bo nie chciałem pana deranżować 
w redakeyi. Jak pan wie, rozpocząłem żywą działal­
ność od paru tygodni, więc i pańskiej potrzebuję po­
mocy. Prasa to czynnik decydujący o mem powodzeniu.

— O panie — jestem wzruszony.
— Niech się pan nie krępuje. Zdaję sobie dosko­

nale sprawę z mych zadań i jak corocznie, jestem zu­
pełnie do nich przygotowany. Ot, widzi pan. W sa 
mym Krakowie kilkadziesiąt dużych balów, a wieczor­
ków kasynowych i prywatnych co niemiara. Sześć ty­
sięcy doskonałych tancerzy zaopatrzyło się w nowe la­
kierki, ośm tysięcy panien na wydaniu studyuje co­
dziennie żurnale mód. W jednym tygodniu sprzedano 
w Krakowie u Reima dziesięć tysięcy kilogramów wo­
sku do froterowania podłóg, trzydzieści tysięcy par 
śnieżnobiałych rękawiczek i sto hektolitrów benzyny! 
Pięćset muzykantów posprawiało nowe struny do skrzy­
piec i basów, a wodzireje gotują siły do pracy dla 
wielkiej idei zabawy.....

— No i czem mogę panu służyć?
— Ot, tem !
Pań Karnawał wydobył z kieszeni surduta duży 

plik papierów i rzucił nim na łóżko. Kołdra i podu­
szka okryły się dużemi, średniemi i całkiem małemi 
arkusikami papieru.

— Zaproszenia na bale, jak szanowny pan 
widzi! A resztę, to sani pan sobie dopowie. Wy dzien­
nikarze oryentujeeie się bardzo prędko. Moje uszano­
wanie. Polecam się łaskawej pamięei. Do widzenia.

Zniknął z równą gracyą, z jaką się pojawił.
Zaczynam przeglądać zaproszenia:

W niedzielę d. 2 lutego: Bal służby kat. w sali „So­
koła". — Zabawa kostyumowa dla młodzieży w Resursie 

urzędniczej. — Zabawa Kółka" Slawistów w Klubie po­
cztowym.

We wtorek d. 4lutego: Wieczorek taneczny dla dziatwy 
(.młodzieży w sali Resursy urzędniczej. — Bal Bratniej 
Pomocy kelnerów w starym teatrze.

We środę dnia 5 lutego: Bal na kolonie wakac. dla mło­
dzieży gimnazjalnej w starym teatrze.

W sobotę d. 8 lutego: Bal maskowy w Klubie poczto­
wym. — Bal Koła mieszczańskiego w starym teatrze. — 
„Biały wieczór" w Eleuteryi. — Bal „Sokoła" podgórskiego. 
Zabawa oddziału kolarzy w górn. sali „Sokoła".

W niedzielę dnia 9 lutego: Zabawa kokardkowa urzę­
dników prywatnych w sali „Sokoła" w Podgórzu. — Bal 
weteranów w „Sokole".

We środę 12 lutego: Bal Rabczański w salach starego 
teatru.

We czwartek d. 13 lutego: Wieczorek wełniany w sali 
starego teatru.

W sobotę d. 15 lutego: Bal kupiecki w starym teatrze. 
Bal korpusu weteranów w Podgórzu w sali p. Benesia przy 
ul. Mostowej w Krakowie.

We środę d. 19 lutego: Bal artystyczny kostyumowy 
w starym teatrze. — Bal na ochronkę i bursę gimn. w sali 
ratuszowej podgórskiej.

We czwartek (L 20 lutego: Wieczorek wełniany w sta­
rym teatrze.

W sobotę d. 22 lutego: Zabawa taneczna z tombolą w 
klubie pocztowym.

W sobotę d. 29 lutego: Zabawa kostyumowa w „Eleu­
teryi".

We wtorek dnia 3 marca: Zabawa taneczna w Klubie 
pocztowym.

I tak dalej!. I tak dalej! Lista balów i wieczor­
ków nie kończy się....

Z westchnieniem popatrzyłem na części garderoby 
rozrzucone po rozmaitych punktach mej kawalerskiej 
klatki.

— Matensz! — wołam co sił.
Zjawia się po chwili stróż, który w chwilach wol­

nych od zajęć fachowyeh pełni obowiązki mego garde­
robianego.

— Niech Mateusz weźmie ubranie frakowe i za­
niesie do krawca, aby odprasował. A potem proszę mi 
kupić krawat biały, kołnierzyk i mankiety.

— A co się panu stało? Czy pan się żeni, czy co?
— Nie — odpowiadam smutnie — tylko teraz jest 

karnawał.
Zbieram się do wyjścia z domu. Obowiązki wzy­

wają. Więc... Składając zaproszenia na bale, spostrze­
gam list, który Karnawał przypadkiem porzucił. Nie- 
dyskrecya jest zaletą dziennikarską. Więc czytam:

„Szanowny panie Karnawał! Kiedy pan tu do Kra­
kowa przijechał, obiecywał mi pan złote góry i ja ta­
ki głnpi był, że panu dał frak, dwa pary lakiery i ka­
pelusz, bo pan prawie bez ubrania chodził. I jeszcze 
pożyczył dwadzieścia guldenów na różne tualetowe de- 
likatnoszczi. Miał pan oddać za tydzień, a nie oddał. 
Nu, i co ja z tego mam? Pan teraz jest elegant, a 
ja .ani piniądzów nimam, ani rzeczów.' Jak pan nie 
odda za dwadzieścia cztery godzin, to pójdziemy do 
sądu. Mówi pan, że jest królewicz, a ładny to króle­
wicz, co obiwatelowi-izraelitowi nie poezebuje oddać na­
leży toszcziów z małe 40 procent ? Jestem mimo to dla 
pana z poważaniem Simon Geyer ze Szpitalne u- 
lice*. ’

— Więc i ten ? !
Westchnąłem z ulgą i poszedłem do kawiarni.

Rabunek 50.000 koron
na Podgórzu.

Zaszedł wczoraj w południe w Podgórzu wypadek, 
który w pierwszej chwili wywarł niezwykłe wrażenie, 
później jednakże, w miarę wychodzenia na jaw szcze­
gółów, malał coraz bardziej, mianowicie wypadek kra­
dzieży 50.000 koron, popełnionej na woźnym Banku 
Austro-węgierskiego. Z początku sądzono, że ma się 
do czynienia z bandytami, śledztwo jednak, wszczęte 
natychmiast po wypadku, zachwiało bardzo to przy­
puszczenie. Sprawa przedstawia się następująco:

Dyrekcya krakowskiej Filii Banku Austro-węgier­
skiego wysłała wczoraj, jak zwykle codzień, woźnego, 
celem inkasowania weksli. Woźny wyjeżdża wynaję­
tym przez dyrekcyę powozikiem, w towarzystwie po­
mocnika, który nosi torbę z pieniądzmi, zainkasowa- 
nymi od klientów; klucz od torby ma jednakże zaw­
sze woźny.

Wczoraj po godz. 9 rano wyjechał z Banku woźny 
Edward Jamrozik w towarzystwie służącego pomocni­
czego Walentego Lichoty. Jamrozik służy w Ban­
ku od 25 lat i nigdy nie padł na niego nawet cień 
podejrzenia. Wyjechali na Kaźmierz, gdzie Jamrozik 
odrazu zaczął inkasowanie weksli, a uzyskawszy go­
tówkę, składał i zamykał ją w torbie, którą niósł Licho­
ta. Tak dojechali na Podgórze.

Ponieważ w piątek jest w banku podobno znacznie 
więcej roboty, jak w inny dzień, Jamrozik chciał wcze­
śniej powrócić i w tym celu, aby przyspieszyć in­
kasowanie, wziął ze sobą wszystkie weksle i poszedł 
je inkasować na ul. Mostową i Lwowską, Lichocie zaś 
kazał pojechać do kupca Zimmerspitza, mającego skład 
drzewa przy ul. Kai w aryjskiej. Lichota pojechał, ra­
zem z torbą, w której miał już około 50.000 koron, 
w czem było 30 banknotów po 1000 kor., 100 po 
50 kor., reszta zaś w złocie i srebrze.

Na ulicy Kalwaryjskiej Lichota zainkasował pie­
niądze u Zimmerspitza i jechał z powrotem. Było wte­
dy pół do 12 w południe. I tu jest początek zagad­
kowej sprawy.

g|£Lichota — według zeznań, złożonych w policyi — 
dojeżdżając przed dom nr. 22 na ul. Kalwaryjskiej, 
spostrzegł jakiegoś mężczyznę, który mu dał znak, że 
chce z nim mówić. Zatrzymał więc dorożkę i wysiadł, 
sądząc, że to może jaki klient Banku chce się z nim 
w sprawie wekslu rozmówić. Wszedł więc za bramę 
i tam ów nieznajomy zapytał go, czy nie ma wekslu 
dla Aleksandrowicza. Lichota odparł, że nie ma, 
a w tej chwili z głębi sieni wyskoczył jakiś drugi, po­
dobny do żyda mężczyzna, obaj razem zatkali Lichocie 
usta chustką, wciągnęli go do piwnicy i tam przemo­
cą odebrali mu torbę, poczem ueiekli. Gdy Lichota 
wyszedł, po złodziejach już śladu nie było.

Przed domem czekał nań dorożkarz, 55-letni Lu­
dwik Grabowski. Spostrzegłszy, że Lichota wraca 
z sieni bez torby, zapytał odrazu.

— A gdzie torba?
— Nieszczęście mi się stało — odparł Lichota.— 

Napadli mnie bandyci i torbę mi zabrali!
— W takim razie trzeba dać zaraz znać policyi — 

rzeki doróżkarz i nie czekając, sam pojechał na policyę, 
dokąd wkrótce przybył za nim Lichota.

W policyi Lichota opowiedział szczegółowo o na­
padzie i o zrabowaniu mu pieniędzy. Pokazał, że ra­
busie przy odrzynaniu mu rzemieni od torby skaleczyli 
mu ręce i rzeczywiście miał na rękach zadraśnięcia. 
Podał, że bronił się obiema rękami, ale go rabusie 
przemogli, że go nawet dusili, czego śladów jednak na 
kołnierzyku uie znaleziono. Krzyczeć nie mógł, bo miał 
usta zatkane. Gdy go wtrącono do piwnicy, potłukł się 
silnie i tam w piwnicy torbę mu zrabowano.

Polieya wdrożyła odrazu energiczne śledztwo. Li­
chotę i Jamrozika zatrzymano w areszcie, a tymczasem 
wszczęto dochodzenia w rozmaitych kierunkach.

Przedewszystkiem zbadano szczegółowo dom, w' któ­
rym miał rzekomo miejsce ów rabunek. Dom ten znaj­
duje się tuż za jatkami podgórskiemi i o tej porze pa­
nował tam, zwłaszcza w piątek, jako w dzień targowy, 
duży ruch. Sień tego domu jest wąska, ale widna, a 
naprzeciw drzwi, wiodących do piwnicy, znajdują się 
w niej drzwi od piekarni i od prywatnego mieszkania. 
Szamotanie się z rabusiami musiałbby było wywołać 
jakiś hałas, którego jednakże wcale nie słyszano. We­
dle zeznań doróżkarza Grabowskiego sprawcy nie zbie­
gli na ulicę, bo byłby ich spostrzegł. Przez podwórze 
zaś zbiedz nie mogli, bo jest cno otoczone wysokim 
parkanem, zakończonym kolczastym drutem. Wreszcie 
w piwnicy nie znaleziono najmniejszych śladów rabun­
ku. Z całego zachowania się Lichoty po napadzie, bar­
dzo spokojnego, widać było, że ma się tu do czynienia 
ze sprawą wysoce zagadkową, ale o bandytyźmie niema, 
zdaje się, w tym wypadku,..mowy.

Faktem jest, że torby nie znaleziono do dziś dnia. 
Musiano ją więc wynieść z domu, gdzie ją odebraus 
Lichocie.

Lichotę zatrzymano w areszcie. Nie zmienił on nic 
ze swych zeznań i dalej twierdzi, że padł ofiarą ban­
dyckiego rabunku. Śledztwo wykazało jednak, że był 
on już przed kilkunastu laty karany 6-miesięcznem wię­
zieniem za kradzież. To wzmocniło podejrzenie, że kra­
dzieży tej dopuścił się sam Lichota, prawdopodobnie 
w zmowie ze wspólnikami. Rewizya, przeprowadzona 
w mieszkaniu Lichoty przy ul. Karmelickiej 1. 42, nie 
wydała żadnego rezultatu.

Wyniki śledztwa.
Dzisiaj przed południem sytuacya znacznie się roz­

jaśniła. Przedewszystkiem przekonano się, że według' 
wszelkich danych rabunek był niemożliwy i że tn ma 
się do czynienia ze sprytnie nplanowaną symulacyą, 
w której na pewne brał udział Lichota i jakiś jege 
wspólnik, a może także i Jamrozik.

Nie potrzeba było pośpiechu.
Jamrozik zeznał wczoraj, że wysłał samego Lichotę 

do Zimmerspitza dlatego, że chciał się prędzej załatwić 
i wcześniej powrócić do biura. Pośpiech ten nie jest 
wytłómaczony. Okazało się bowiem, że Lichota zabrał 
tylko awizo do Zimmerspitza i weksel do p. Zadęckie- 
go, a Jamrozik miał tylko trzy weksle do zainkaso- 
wania. Te weksle można było załatwić w ciągu kwa­
dransa.

Przygoda u p. Iglickiego.
Lichota i Jamrozik byli jednak już od rana dosyć 

zaniepokojeni. Widocznie nie mieli spokojnej głowy. 
Jeszcze przed wyjazdem na Kaźmierz byli obaj po pie­
niądze za weksel u tapicera p. Iglickiego. Pieniądze 
wzięli, ale weksla Jamrozik p. Iglickiemu nie oddał, 
dopiero p. Iglicki wybiegł za nim na ulicę i tam we­
ksel z powrotem otrzymał. Mogło to być chwilowe za­
pomnienie tylko, ale nie wyklucza to możliwości, że 
Jamrozik miał już co innego w głowie i przy wyko­
nywaniu czynności, wprost mechanicznej, zapomniał o 
rzeczy tak ważnej, jak oddanie weksla.

Symulacya czy rabunek?
Lichota w ciągu nocy nie zmienił swoich zeznań. 

Dzisiaj zaś rano zmienił je o tyle, że twierdził, iż wy­
siadł z dorożki na zawezwanie jakiegoś pana, który 
się go nie pytał o weksel Aleksandrowicza, ale o we­
ksel na 300 koron. Ten nieznajomy pan miał stać na 
progu w bramie. Gdy Lichota wszedł do sieni, wysko­
czył z głębi drugi nieznajomy i obaj poczęli go dusić 
i zakneblowali mu usta. Na zapytanie, czemu nie krzy­
czał, gdy go napadnięto, odparł, że naprzód nie mógł 
krzyczeć, a gdy mu torbę odebrano, stracił poprostu 
możność myślenia, rozpłakał się i zaczął się dobijać
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do piekarni, pytająe, czy rabusiów z piekarni nie wi­
dziano.

Sprzeczności w> zeznaniach Lichoty.
Zeznania te jednak, aczkolwiek nie można im od­

mówić prawdopodobieństwa rzeczywistych zdarzeń, są 
jednak z prawdą niezgodne. Przedewszystkiem sień, w 
której miano ten rabunek popełnić, jest tak jasna, a 
przytem tyle z niej wiedzie drzwi do mieszkań, źe 
musianoby hałas usłyszeć. Na dziedzińcu były o tej 
godzinie dzieci, a żadne nie słyszało szarpania się, 
ani krzyków. Lichota twierdzi, że go rabusie dusili. 
Okazało się, że ma on aa gardle czeraka, wrzód, któ­
ryby musiał był pęknąć, gdyby go rabusie rzeczywi­
ście chwycili pod gardło. Lekarze sądowi zaś stwier­
dzili, że rany, jakie Lichota ma na rękach, są popro- 
stu lekkiemi zadraśnieniami, które wykluczają możli­
wość nagłego urazu. Najwięcej sprzeczne wydają się 
jednak jego zeznania, gdy się zwróci uwagę na samą 
sień — miejsce rzekomego rabunku.

Sień, w której popełniono kradzież.
Dzisiaj w południe zbadała komisya sądowa miej­

sce zbrodniczej kradzieży 50.000 kor.
Dom nr. 22 przy ul. Kalwaryjskiej jest domem 

narożnym, jednopiętrowym. Sień, nizka wprawdzie, ale 
bardzo przejrzysta, ma długości 15 kroków. W odle­
głości 10 kroków od bramy znajdują się schody, wio­
dące na I. piętro, a za nimi schody do piwnicy. Scho­
dy te są łamane, tak, że po pięciu stopniach wykrę­
cają się nagle w bok. Gdyby tam Lichotę zrzucono, 
jak en zeznaje, to byłby musiał głową uderzyć o mur 
i byłby się może zabił, a co najmniej ciężko potłukł. 
Z prawej strony znajduje się w sieni dwoje drzwi, 
wiodąeych do piekarni p. Katza, z lewej zaś strony 
drzwi do prywatnego mieszkania p. Katza i drugie 
drzwi. Najmniejszy więc krzyk musialby usłyszeć ktoś 
w piekarni lub w mieszkaniu.

Na dziedzińcu, otoczonym płotem, znąjdnje się dru­
ga brama, zazwyczaj zamknięta; wczoraj jednak po­
dobno brama ta była otwartą.

Trzeci wspólnik.
Ze wszystkiego, co wyżej przytoczyliśmy, wynika, 

że faktycznie o napadzie niema tu mowy. Napad mógł 
być, ale symulowany, w każdym razie zaś Lichota 
działał w porozumieniu z jakimś wspólnikiem. Czy i 
Jamrozik należał do spisku — dotychczas stwierdzić 
nie zdołano. Przyjaciele Lichoty, których on w śledz­
twie wymienił, nie należą do najcnotliwszych ludzi. Z do­
tychczasowych wyników śledztwa możemy zanotować, 
że, jak słychać, policya wpadła już na trop trzeciego 
wspólnika. Ma nim być przyjaciel Lichoty, niejaki 
Froń, znany złodziej. Prawdopodobnie Lichota oddal 
mu swoją torbę z pieniądzmi, a gdy dorożkarz odje­
chał, ów trzeci wspólnik wyszedł sobie najspokojniej 
z torbą i uciekł. Torby, a temsamem i pieniędzy, do­
tychczas nie znaleziono.

Z przeszłości Lichoty.
Jak wspomnieliśmy wyżej, Lichota był już raz ka­

rany za zbrodnię kradzieży. W Banku był Lichota na 
stałe dopiero od lat mniej więcej sześciu. Przedtem 
był on ekspresem i niejednokrotnie wynajmowano go 
■a godziny do pomocy woźnemu przy inkasowaniu. Ma 
on lat około 50. Chorowity, blady, o rudych włosach, 
jest postacią niesympatyczną.

W ostatnich czasach Lichota nosił się z zamia­
rem założenia sobie w Krakowie kawiarni. Poczynił 
już nawet wstępne kroki w tym celu.

W związku z wczorajszym ..rabunkiem11 pozostaje 
niewątpliwie i kradzież 1000 koron, jaką przed kilku 
tygodniami popełniono w Banku Austro-węgierskim, 
gdzie właśnie Lichota pracował.

Dalsze śledztwo prowadzi radca policyi Kostrzew- 
ski. Śledztwo toczy się głównie około owego trzeciego 
wspólnika, który od Lichoty prawdopodobnie w sieni 
owego domu przy nl. Kalwaryjskiej torbę z pieniądzmi 
odebrał i czmychnął.

Jamrozik i Lichota zostają nadal w aresztach.

Z ruchu przedwyborczego.
W miastach.

W miastach jeszcze na ogół cisza panuje. — 
W Krakowie kandydatury jeszcze nie zostały 
ustalone; próby „rozbijania6 demokratów podej­
mują, z zapałem godnym lepszej sprawy pp. Ula- 
nowski, Łepkowski i Jaworski i starają się cią­
gle (ale napróżnol) skłonić różne osobistości do 
ubiegania się o mandat (między innemi propono­
wali to także posłowi Bujakowi). Akcya stańczy­
ków oczywiście niema najmniejszych widoków po­
wodzenia.

We Lwowie jest nadmiar kandydatów. Na­
rodowa demokracya ogłosiła już kandydatury dra 
Adama, dra Battaglii, dra Germanu i dra Głą- 
bińskiego. O dalsze dwa mandaty ubiegają się 
podobno dr Loewenstein, Ciuehciński, Rutowski, 
dr Małachowski, wiceprez. Neumann i r. Feld- 
stein.

W Stanisławowie kandyduje ekscelencya 
dr Biliński, który wobec demokracyi zajmuje 
neutralne stanowisko. — W Nowym Sączu, 
gdzie demokrata prezes sądu Kostka kandyduje 
przeciw eksc. Korytowskiemu, czynniki „miaro­
dajne*  czynią wszelkie zabiegi, aby p. Kostkę od­
wieść od kandydatury.

Kartel stańczyków^zSIudowcami.
Kartel ten już przestaje być przez stańczyków 

ukrywany; stańczykowski tygodnik dla „ludu6 
„Rola6, otwarcie już popiera kilka kandydatur lu­
dowców, w zamian za to zaś ludowcy będą mu- 
sieli głosować w kilkunastu powiatach na stań­
czyków.

I tak n. p. w Krakowskiem stańczycy popie­
rają Ptaka (przeciw centrowcowi Szpondrowi), w 
Dąbrowsklem Bojkę, w Brzeskiem dra Bernadzi- 
kowskiego (któremu sam p. Goetz gotów ustą­
pić!!), w Mielcu p. Kędziora, w Tarnowskiem 
Witosia, w Myślenickiem Sredniawskiego, ale 
natomiast w Boeheńskiem ma być wybrany kon­
serwatysta dr A. Górski, w Tarnobrzeskiem 
hr. Zdz. Tarnowski, w K ol bus z o w ski e m hr. 
Tyszkiewicz etc.
Dalsze kandydatury ludowców —Ogółem 36 kan­

dydatów.
„Przyjaciel ludu6 pisze:
„W Nisku będzie poseł Stapiński dla usunię­

cia nieporozumień co do kandydatur.
Na Nowy Targ rozstrzygnie się sprawa d 

8 b. m. czy kandydatem naszym będzie dr Przy­
było Szymon z Krościenka, czy Franciszek 
Gut, wójt z Poronina.

Na Rzeszowskie przeciw Szajerowi idzie 
cały zastęp kandydatów ludowców; największe 
szanse ma gosp. Michał Rzym z Zabratówki.

WŻywieckiem wyjaśni się sprawa na zgro­
madzeniu 3 bm.

W Myślenickiem kandydatem ludowców 
jest Józef Rusin, wójt z Bieńkówki.

Według dotychczasowych zgłoszeń wypadnie 
ludowcom przeprowadzić walkę w 36 okręgach. 
Na 36 kandydatur stawia stronnictwo 7 ludow­
ców inteligentów, a 29 ludowców chłopów.

Powiaty, gdzie przyjdzie do wielkiej walki
Takimi powiatami są Bocheński; następnie 

Bialski, gdzie przeciw Kramarczykowi staje ks. 
Stojałowski i ludowiec Kubik.

W powiecie żywieckim, skąd posłował Szwed, 
stawia przeciw niemu swą kandydaturę dr Do- 
boszyński z Krakowa (Szweda popiera też ks. 
Stojałowski).

Prawybory na wsi.
W niektórych powiatach już się prawybory roz­

poczęły, w innych powiatach rozpoczną się 3 lu­
tego, t. j. w poniedziałek. „Przyjaciel Ludu" 
pisze:

„Z wyniku wyborów już odbytych widoczny 
jest ten błąd, że wybrano na wyborców przewa­
żnie księży, wójtów, oglądaczy bydła i inne oso­
bistości Hrzędowe. Jest to wielki błąd. Osoby ma­
jące dużo do czynienia z władzami, a wskutek 
tego zależne od władz, nie powinny być wybie­
rane na wyborców6.

O teatr poznański.
Piszą nam z Poznania:
O teatr poznański stara się liczny szereg kan­

dydatów jak pp. Żelazowski ze Lwowa, Węgrzyn 
Maksymilian z Krakowa, Lelewiez ze Lwowa, Maj- 
drowicz z Sosnowca, Puchniewski..... Pan Lele­
wiez, o którym przy pomocy Biura koresp. we 
Lwowie rozpuszczono wieść, jakoby miał objąć po 
Rygierze teatr poznański, ma bardzo małe szan­
se; zgoła szans nie mają pp. Majdrowicz i Puch- 
niewski. Kandydatami poważnymi są jedynie pp. 
Węgrzyn i Żelazowski, z których p. Żelazow­
ski najprawdopodobniej zwycięży.

Żelazowskiego popiera także sam p. Rygier, 
zapomniawszy o dawnych niesnaskach. yuis.

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na niedzielę.

Teatr miejski: „Betleem polskie6 popołudniu, „Chmu­
ry" wiecz.

W sali Rady miejskiej: Wiec „w sprawie zamykania 
szynków w dni świąteczne" g. 4 pop.

Walne zgromadzenia: W „Eleuteryi" g. 6 w. — W sali 
Rady pow. Tow. właścicieli realn. g. 8 pop. — W „Gwia­
ździe" g. 4 pop.

W Coli. nov. „Życie11 Kolo art.-lit.: „Świat fantazyi 
w dziełach St. Wyspiańskiego", odczyt p. Walickiego godz. 
11 rano.

Uniwersytet ludowy: Architektura starochrześc. i ro­
mańska", wykł. dr F Kopera g. 8 w.

W „Sokole podg.: Popis gimnast. g. 5 w.
W Polskim Związku kat. robotn.: „Jasełka" g. 3 pop., 

zabawa g. 8 w.
Zabawy taneczne: W „Resursie urz." balik dla dzieci 

g. 6 w. — W „Klubie pocztowym" Kółka „Slawistów" U. 
U. J. — W „Sokole" krak. stów, służby kat. g. 9 w.

Cyrk Edison: Przedstawienie kinemat. o g. 4 popoł. 
i 8 wiecz.

Teatr Kineton: Przedstawienia kinematogr. g. 3 i 5 
pop. 6% i 8'/s w.

Kalendarzyk na poniedziałek.
Teatr miejski: „Miłość czuwa".
Uniwersytet ludowy: „Charakterystyka życia zwierzę­

cego", wykł. dr E. Kiernik, g. 8 w.
Cyrk Edison: Przedstawienie kinematogr. g. 8 wiecz.
Teatr Kineton: Przedstawienia kinematogr. g. 5, <’/4

ĘZJJIteatru miejskiego. Drugie przedstawienie 
„Chmur6 w niedzielę, trzecie we wtorek. W ponie­
działek piąte przedstawienie wesołej komedyi Flers’a 
i Caillavet’a „Miłość czuwa6. — Piątkowe przedsta­
wienie wypełniło teatr do ostatniego miejsca. — Pre­
miera „Chmur6 wywołała w Krakowie zainteresowanie 
dotąd niebywałe. Kasa zamawiań rozsprzedała co do 
jednego wszystkie miejsca, tak, że w dzień premiery 
kasa teatru nie była już czynną.

Muzyka kościelna. W niedzielę dn. 2 lutego od­
śpiewa „Chór akad.6 pod batutą p. Walewskiego w ko­
ściele N. P. Maryi w czasie Mszy św. o godz. 12-tej 
w południe „Pasterkę6 Mszę Bożego Narodzenia ukła­
du Boi. Wallek-Walewskiego.

Jasełka W Ujeżdżalni przy ul. Rajskiej będą po­
wtórzone na ogólne żądanie w niedzielę dnia 2 bm. o 
godz. 3-ej popołudniu po raz ostatni w tym roku.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie sekcyi dobroczynnej pod przew. r. Pareńskiego. 
Sekcya mianowała prezesem V. okręgu ubogich ks. Ju­
liana Drohojowskiego. Dotychczasowem prezesowi p. Ju- 
rowiczowi uchwalono wyrazić uznanie. Sekcya przyznała 
w końcu 23 ubogim wsparć ponadtaryfowych w kwocie 
od 15 do 30 kor., łącznie w kwocie 515 koron.

Przyjęcie do gminy. Na wczorajszem posiedzeniu 
sekcyi V. uchwalono przyjąć do gminy, na podstawie 
10-letniego zamieszkania, 10 osób; odmówiono przyję ­
cia 5 osobom.

Wiec antialkoholiczny. W niedzielę dnia 2 lute­
go odbędzie się w sali Rady miejskiej o godzinie 4 
po południu wiec ogólno-obywatelski w sprawie zamy­
kania szynków w niedziele i święta. Na porządku 
dziennym znajdują się: 1) zagajenie i wybór prezy- 
dyum. 2) Referat p. dr Daszyńskiej-Golińskiej pt. : 
„Walka z alkoholizmem na zachodzie". 3) Referat p. 
Jana Szymańskiego pt.: „O niezbędnej konieczności 
zamykania szynków w niedziele i święta6. 4) Dysku- 
sya i wnioski.

Nie wątpimy, że w tak ważnej sprawie publiczność 
chętnie weźmie czynny udział i Ha wiec tłumnie przy­
będzie.

Jubileusz działalności. Dzisiaj obchodził 25-letni 
jubileusz pracy w Tow. wzajemnych ulezpieczeń na­
czelnik działu życiowego p. Edward Szancer. Koledzy 
i podwładni uczcili dzisiaj jubilata stosowną uroczysto­
ścią. O godz. 12 w południe zebrali się w sali Rady 
nadzorczej wszyscy urzędnicy działu życiowego, ognio­
wego i Spółki kredytowej, utworzonej przez p. Szan­
cera. W imieniu Towarzystwa przemówił do jubilata 
prezes Tow. p. Męciński, imieniem dyrekeyi dyr. Gła- 
żewski, imieniem urzędników działu życiowego p. Jau­
gusty n, poczem jubilat odbierał szczere gratnlacye od 
wszystkich urzędników.

P. Szancer działalnością swoją zyskał sobie u wszyst­
kich wielkie poważanie, zaletami zaś osobistemi ogólną 
miłość. — Urzędnicy działu życiowego, pragnąc uczcić 
swego ukochanego szefa, postanowili zebrać pośród sie­
bie taką kwotę na cele Towarzystwa Szkoły ludowej, 
aby p. Szancer mógł być wpisany w poczet członków 
założycieleli T. S. L. — W poniedziałek odbędzie się 
na cześć jubilata bankiet w starym teatrze.

Wycieczki ludowe do Krakowa. Na wczorajszem 
posiedzeniu sekcyi wycieczek ludowych zawiadomił se­
kretarz Rosner, że rozesłano już odezwy do Rad po­
wiatowych. Uchwalono zwrócić się do Wydziału kraj, 
z prośbą o ogłoszenie konkursu na tanie a gustowne 
pamiątki z Krakowa, dalej uchwalono starać się, aby 
ściągnąć wycieczki włościańskie na dzień 3-go maja.

Przejechanie. Wczoraj wieezorem terminator ślu­
sarski Jan Klocek na rogu ulic Mikołajskiej i Kole­
jowej dostał się przez nieostrożność pod nadjeżdżający 
powóz, który go przejechał. Klocek zdołał jeszcze do­
wlec się na stacyę ratunkową, gdzie mu stłuczenia 
opatrzono. Stwierdzono u niego wstrząśnienie nerwo­
we i odwieziono go do szpitala św. Łazarza.

Nieletni złodziej, w piątek po południu areszto­
wała policya podgórska 14-letniego Wincentego Mala- 
dę, który w ulicy Krakowskiej skradł wiszące przed 
sklepem kilka fartuchów, spódnicę i chustkę na szko­
dę Blimy Ledsicer. Łup odebrano, a nieletniego zło­
dzieja zamknięto pod klucz.

Fałszywy kwestarz. Donosiliśmy przed kilku 
dniami o aresztowaniu w Podgórzu Feliksa Warzy- 
drąga, który, ubrany w suknie kapłańskie, chodził po 
kweście i wyłudzał od naiwnych pieniądze. Wczoraj 
stanął za to Warzydrąg przed sądem pow. w Podgó­
rzu, który go skazał za ową „kwestę6 na rok ciężkie­
go więzienia.

Ślub. W sobotę 1 lutego o g. 5 wiecz. odbył się w ko­
ściele św. Mikołaja ślub panny Maryi Rysiównej z p. Sta­
nisławem Książkiem, przedsiębiorcą robót budowlanych.

Przygoda kominiarczyka w kominie.
(Z kroniki Pogotowia ratunkowego).

Nawet kominiarz może się znaleść w opałach 
w kominie, choć on niby jest specyalistą od ko­
minów. Zaszedł wczoraj w Krakowie wypadek, 
który mógł był łatwo pociągnąć za sobą śmierć 
kominiarczyka i to właśnie w kominie.

W domu pod 1. 45 pizy ulicy Floryańskiej 
czyściło kominy trzech czeladników kominiarskich, 
Jan Kling oraz Władysław i Jan Domański. — 
Zauważyli oni, że jeden z kominów jest zupełnie 

zimny. Co mogło być przyczyną tego? Przecie 
w zimie kominy są zazwyczaj rozgrzane. Chcąc 
tedy zbadać przyczynę, jeden z kominiarzy, Kling, 
spuścił się na dół do komina. Gdy się już znaj­
dował w kominie między plerwszem a drugiem 
piętrem, uczuł naraz, że z dołu wydobywa się 
gryzący dym, jakby ktoś palił wióra. Był to ko­
min, wychodzący z pracowni cukierniczej p. Mi­
chalika.

Dym powiększał się coraz bardziej, tak, że 
Kling zaczął się dusić. Zebrał tedy siły i zaczął 
na gwałt wołać o ratunek. Usłyszeli go koledzy 
i spuścili linkę. Kling się uczepił, ale był tak o- 
słabiony i odurzony dobywającym się z komina 
dymem, że mu linka wypadła z rąk. Czepił się 
jednak linki raz jeszcze. Dym gryzł mu oczy, du­
sił w gardle. Nie miał siły, aby się trzymać lin­
ki, puścił ją więc i runął bezwładny na parter, na 
płomienie z palącego się pieca. Nie mógł jednak 
przez zbyt wąski otwór przedostać się na piec i 
ujść niebezpieczeństwu.

Chwila była stiaszna. Gdyby ratunek nie nad­
szedł, byłby Kling musiał się udusić. Jednak re­
sztkami sił zdołał jeszcze okręcić sobie linkę ko­
ło nóg. To go uratowało. Koledzy bowiem wycią- 
gli go za nogi na dach. Był już zupełnie nieprzy­
tomny. Na dachu dopiero ocucono go i zawezwa­
no Pogotowie ratunkowe, które mu udzieliło po­
mocy.

Rozmaitości.
Straszliwa śmierć. (Do illustracyi tytułowej). 

Przed kilku dniami popełnił we Fiume urzędnik 
pocztowy Meyer, straszne samobójstwo. Kładąc 
się do łóżka, polał całą pościel naftą, podpalił i 
rzucił się w płomienie, poczem jeszcze wpakował 
sobie z rewolweru kulę w łeb. Na huk strzału 
zbiegli się domownicy, którzy samobójcę jeszcze 
żywego wyrwali z płomieni i przewieźli go do 
szpitala. Wskutek odniesionych ran nieszczęśliwy 
zmarł w szpitalu. Przypuszczają, że Mayer po­
pełnił to straszne samobójstwo w przystępie 
obłędu.

Illustracya nasza przedstawia chwilę, jak do­
mownicy wchodzą do mieszkania Mayera, aby go 
wyrwać z płomieni.

Bandytyzm na Węgrzech. Na stacyi w Orsowie 
kilku nieznanych sprawców wpadłe do wagonu 
pocztowego i skneblowawszy urzędnika, zrabowało 
8 worków pocztowych i uciekło.

Aresztowanie bandytów w Warszawie. W je­
dnym z domów przy ul. Gęsiej aresztowano ze­
branych na naradę 10-ciu anarchistów-komuni- 
stów.

Jaka będzie pogoda w niedzielę?
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej: 

Galicya zachodnia: Zmiennie, miejscami opady, 
żywe wiatry, temperatura mało zmieniona.

NADESŁANE.

PALARNIA KAWY

najniższych.

1*1.  JAWORNICKI.
Lecznica chirurgiczna i Instytut Roentgenowski

Dra Artura Frommera ^8
Oddzielne ambulatoryum dla mniej zamożnych osób. Aparat 

pizenośny Roentgena. Gimnastyka szwedzka lecznicza.
Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, I. p., Telefon

Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej).
Ordynuje od godziny 9—U i od 3—4.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
Józefy NowiMiei-Horakowej1,85 

w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania.

cionki zaręczynowe
zegarki, zegary, łańcuszki, 
kolczyki i wszelkie wyroby 

ze złota i srebra 
poleca

Najnowsze bogato ilustrowane cenniki 
wysyła na żądanie darmo.

najtaniej Emil Goidwasser
Na składsie srebro stołowe i wyroby z chińskiego srebra. Zlecenia z prowincyi załatwia najsumienniej odwrotną pocztą.



4

i

WmlaKatoMa
Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, ul. sw. Jana 6, (Hotel 

Saski). Telefon Nr. 708.
urządziła w swym lokalu osobne od­

działy

r SZTUKI
w'którym mana sprzedaż obrazy olej 
ne, akwarele, oryginały znakomitych 

artystów naszych i obcych.
20 Starożytności 

obejmujący meble stylowe, broń staro­
żytną, szkło, porcelanę polską (Korzec, 
Baranówka), a także obcą (Sórres, 
saską, staro-wiedeńską i angielskie 
Wegwood’y), miniatury, sztychy an­
gielskie i francuskie, bronzy, zegary 
i zegarki, majoliki, emalije, prze­
dmioty ze złota, srebra itp. oraz.<mo- 

nety I medale polskie.
Przyjmuje w komis I kupuje chętnie 
wszystko, co się odnosi do tyoh dzla- 

łów.69-e

ZAKŁAD
anyst.-kamlenlarskl 

1 budowlany
Józefa Kuleszy 
amprzeoiw cmentarza-w 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotewych 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje się wykona­
nia grobowców w nuej-
67 Telefon Nr. 769, ’

kuchnia i piwnica za 11 
fOtyOj) * zł., zaraz do wynajęcia. 
Półwsie Zwierzynieckie ulica Mi­
ckiewicza 92. 189

>/B kg. 18 ct. 
wybamej w smaku i aromatycznej

KAWY
poleca handel pod firmą:

WOJCIECH

OLSZOWSKI
W KRAKOWIE 

Mały Rynek, róg ulicy
Szpitalnej. 36 b

DROBNE OGŁOSZENIA

ps 4 halerzy od wyraża 
Hir>imom 50 halerzy.

Poszukiwane.

Tsłi/meT b młodzieniec, zdol- 
« > y• ny fotograf ope­
rator, retuszer i kopista — poszu­
kuje posady. Ul. Nowowiejska 17 
pocata Łobzów. 12(

zajęcie za dobrem wyna- 
ylftew grodzeniem znajdą panny 
uzdolnione w hafcie. Potrzebna ró­
wnież panienka do nauki w sklepie 
„Hermina" Kraków Karmelicka 15.

fhłftnr9 -do Praktyki poszukuje 
pracownia stolarska 

Stanisława uKosteckiego Kraków, 
Studencka 1. 4. 149

rolottt odebrania należnego im 
funduszu spadkowego po­

szukuję:
1- o Wincentego Zamojskiego 

syna Antoniego Eersarjusza — któ­
rego stryj był właścicielem dóbr 
Glichów.

2- o Sukcessorów lub krewnych 
księdza Kryszkera b. proboszcza pa­
rafii Mstyczów w Królestwie.

Pisać — Warszawa — poste-re- 
stante A. D. L. 164

Posłuje
»ię dla większego przedsiębiorstwa 

rutynowanego Kupca 
obeznanego z akwizacyą. Początko­
wa pensya miesięczna 100 koron, 
w razie wyjazdów koszta podróży i 

dyety. 167
Kaucya Kor. 1.000 lub też odpowie­
dnie zabezpieczenie. Uwzględnione 
będą li tylko oferty fachowo uzdol­
nionych. Podania pod „Uzdolniony 
kupiec**  poste restante Kraków, za 

okazaniem kwitu inseratowego.

Uczeń
d.o praktyki (handlowej znaj­

dzie zaraz umieszczenie.
Bliższa wiadomość w Admi- 

nistiacyi „Nowin". 180

5 Vam otrzyma ten, kto mi za- 
• Ąwl. rekomenduje chłopca do 
fryzyerstwa. Rudolf Skaruda, Za- 
bfeh n/Odrou (Morawa). 188

Kulik fryzy0r w Nowym
Targu, poszukuje

pomocnika i ucznia. 190

I>© gpa'®e<ian.ia.

kamiflHira 1 z ofi-
cyną jest do sprze­

dania w Dębnikach, kapitał potrze­
bny 12.000 kor. Wiadomość w Admi­
nistracji „Nowin**.  178
Tl*7V  konny motor naftowy uży- 
tlŁ] wany tanio do sprzedania. 
Wiadomość z grzeczności w Biurze 
technicznem Universum Basztowa 
L. 19. 179

hftłM drewniany o 6 ubikaoyach 
j/OW z ogrodem (parć, budowl.) 

w Czarnej wsi przy Krakowie jest 
wolnej ręki do sprzedania. Wia­

domość: Kraków ulica św. Toma­
sza 1. 7 u Prokopczuka. 191

Do wynajęcia.

t Poselska 15 j
T Znakomite 'WB $

fPączki po 6 h.!
X cały dzień i codziennie świeże 2 

poleca
Fabryka cukrów I herbatników T 

A ciast 1 tortów, prowadzona pod T 
a osobistym zarządem T 
£ R. PIECZARKI, w KRAKOWIE, £ 

| Poselska 151

Znakomite

Kalosze 
rosyjskie 

prawdziwe. 
Lakier do kaloszy. 
Podeszwy i obcasy 

gumowe.
Podeszwy wkładkowe 

do bucików filcowe, 
asbestowe, korkowe i 
słomkowe.

Smarowidło do obuwia
i podeszw ochronne. 

Lakiery, pasty, kremy do 
odświeżania bucików.

Farby i przybory do ma­
lowań artystycznych. 

Przybory do robót pi- 
łeczkowych.

Największy wybór Perfumeryi, Mydeł i wszelkich środków toaletowych 
zrzetzm: i szpcdłkz.a.., khakówRogóżki szczotkowe, 

żelazne i kokosowe.
Chodniki z Linoleum, 

ceratowe i kokosowe.
Przedściółki z lino­

leum, _ ceratowe i ja­
pońskie.

Szczotki do wycierania 
nóg do przedpokoi.

Wielki wybór wyrobów 
szczotkarskich.

Latarki stajenne, rę­
czne i kieszonkowe.

Olej i Hydrolin przeciw 
kurzowi w lokalach.

Spluwaczki 
PATENTOWE 

po 6 hal. sztuka.

Wódkę francuską Bra- 
zay’a i Moll’a.

Lampki elektryczne 
kieszonkowe i bate- 
rye do napełniania 
tychże.

Porkin i Pecusin i 
wapno pastewne dla 
bydła.

Szczotki i zgrzebła do 
koni. Smarowidło na

Whi- 
innych 

systemów.

Varno Vibrator apa­
rat wibracyjny leczn. 

Ochraniacze uszów od 
zimna i mrozów.

Artykuły chirurgiczne 
i hygieniczne.

Papier klozetowy.
Termofory, ogrzewa­

cze ciała.
Lampki platynowe 

oraz aparaty Ozona- 
teur i Longlif do od­
świeżania powietrza 
w pokojach.

Rynek główny Ł. 37 — Linia A-B.

polecają po cenach najtańszych.

Narty, łyżwy śnieżne, Saneczki sportowe.
” ... Dwa razy dziennie

wysyłki pocztowe.

Farby olejne do uży­
cia gotowe.

Lakiery i glazury do 
podłóg.

Masę francuską i wo­
skową do zapuszcza­
nia podłóg i posa­
dzek.

Farby emaliowe Mam.
Fattingera suchary 

dla psów.

PEROLIN 
środek zapobiegający 
przy zamiataniu 
unoszeniu się kurzu. 
Idealny przy zamia­
taniu dywanów, które 
trzepać nie potrzeba.

Najnowsze 
samoz&palniczki

„Janus"
,ldeal“, „Alkomat11.

K-
czasowy gTiićhotę 

EjfflJwyciekz Bszgszumw oszath 
.JHjprzyięplonysfii^iamfw 
BMiwypadkachzadawmeBla.l

po 2zt. za Ha - I 
KtąwrazzsśpwiDHi ukyrajedyni b w apfws 
PIOTRAMIKOLASCHAWELWOWEI

XXXXXXXXXXX

Motel PolsKi 
w Krakswle ul. Floryańska 42 

(•kok Bramy Floryoisklaj) 
poleca pokoje dl*  przejezdnych 
ze światłem, usługą i opałem od 

2 K. <0 h. i wyżej. 19

Za pośrednictwem każdej księgar­
ni sprowadzić mogą

starsi i młodsi panowie 
wielokrotnie nagrodzone pismo 
w 46 wydaniu radcy medycyny 

Dra MULLERA
o rozstroju systemu nerwo­

wego i seksualnego.
Opłatna przesyłka w kopercie za 
K 1’20 w markach pocztowych. 
83 Curt Rober, Braunachwelg.

Czulolafla królewska h
wyborowa wyrób własny ■ 

polew
ADAM PIASECKI M

Kraków, ul. Długa 10. H 
ulica Floryańska 2. Hotel ■

Drezdeński. 68B|

Najlepsze hygieniczne

TOWARY GUMOWE 
do celów sanitarnch 

polecają 175

Reim i Spółka 
RyieK 37, Krakew, Mała A—B, 

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne. 

JlOlOlOlOlOKMOKjlOlOK

dozorca drogowy 
energiczny, w sile wieku i zdrowia, 
obztjajomiony z robotami drogowemi 
i rachunkami — potrzebny. — 
Pierwszeństwo mają emeryci żan­
darmi, nieobarczeni rodżiną i gos­
podarstwem. Warunki i świadectwa 
przyjmuje M. Kwiatkowski w Li- 

manowej. 155

P
rzygotowuję do państwowego 

egzaminu

z rachunkowości państwowej 
i buchalteryl kupieckiej.

Dla pań lekcye osobne, — dla 
ubogich bezpłatne.

STANISŁAW BURNATOWICZ 
e. k. urzędnik rachunkowy 

były dyrektor banku. 74 
Kraków, Długa 19 — 1. p.

Kwizdy s»

» Fluid ■■
Marka: 

Wąż.

Fluid 
dla 

turystów.

Znakomity środek, o przyjemnej woni,

nem Kwizdy", zwłaszcza po uciążliwych 
pieszych i dłuższych wycieczkach, krze­
pią i wzmacniają znakomicie nadwyrę 

żonę ściągną i muskały.
Cena 1 całej flaszki K. 2.— 

„ „ pół „ K. 1.20.
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Ilustrowane * darm°

Apteka Korneuburg pod
4:

Franciszek J. Kwizda
c. k. au rum. i ks. bułg.

$
!’’B’ Znakomita

Herbata proszkowa 
% flinta 85 ct. 147 

w handlu J. PIEKŁY Podgórze.

MOTORY
gazowe wentylowe o sile %, 1, 2, 
i 3 koni, motor elektryczny o sile 
1 konia do tutejszego prądu, motor 
benzynowy o sile 3 koni i motor 
naftowy o sile 4 koni używany, w 
dobrym stanie, tanio do sprzedania. 
Oglądać można między godziną 12 
a 3 w południe w odlewami wyro­
bów metalowych M. GERTLERA, 

Zwierzyniecka 17. 132

LiHfflt, Capsici eon, (Mtępinie
Pain-Ezpelleru, 
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające na- 
cieraRfe; do nabyci*  we wszy*-  
tkioh aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudeł­
kach z naszą ochronną marką 
„kotwicą", wtenczas jest 
pewność, że się otrzymało wyrób 

oryginalny.
Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym lwem"

TUTKI CYGARETOWE
Wfisf RN z watą clieml' 

■■1^1 f czystą gg™" znaczone literą
są w poimechnem użyciu.

Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „Le 
Houblon“. Wyrabiam tak klejone, jak i nieklejone (maszy­
nowe). Nadąją się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak 
ich jest łagodny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia 
w krtani i na języku. Dla zwolenników tutek klejonych pole­
cam : „Le Houblon-Noris“ z watą. Są one wyborne. — Każdy 
palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić 
tylko w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“ — po­
chłania ona nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 
10 cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. — Pakiecik waty 

„Salvesol“ 30 lub 60 hal. 23
Wyroby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
„NORIS“ 

Mr W. Beldowski, Kraków.

PIERWSZORZĘDNY 71

Zakład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

ul. mikolalska 1. 16, (sklep), 
mieszkanie 1. 11. Telefon 51.

{Dla niezamożnych daleko Idące ustępstwa.

ZaRład pogrzebowy
odznaczony najwyźszemi nagrodami w Wiedniu

I Paryżu

Jana WOLWSOO
przy ul. św. Tomasza, tuż przy placu Szczepańskim 

Filia; ulica Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.

Zakład podejmuje>ię urządzeń pogrze­

bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich.

Cytra gitarowa „Kolumbia".
UDB|mAk Bez nauki każdy może natychmiast grać, sprowadza

swobodny na.-trój i wesoły umysł w każdej rodzinie. 
9Kfi|jn^HHnL ' Cytra gitarowa _Kolumbia" jest 4!lZx35 cm wielka, 

posiada 44 .-.trun, ń grup akordowych; podłożywszy 
nuty, każdy może grać, W lOO.UOO już

’ '■ i’jl 11 w użyciu. Tylko wpro-t przez moją tirinę do na

UI1 I,rzyl,<>rami K. 11. Auty po 20 hal. za sztukę. 
' ytry akorduwe kużd.j jakoś.i sztuka hor. 3- 
■>
jest iui>

mentów muzycznych HANNS KONRAD c. i k. dosta­
wca w Briix Nr. 1175 (Czechy). Bogato illustrowany polski katalog główny 
z przeszło 3000 rycin wysyła na żądanie każdemu darmo i opłatnie. 157

SINGERA^g^
maszyny do szycia 
do różnych celów, 

a zatem nietylko do uży- 3 
tku przemysłowego, lecz ?</,- 
także do wszelkich robót 
wchodzących w zakres 
szycia domowego jedynie 

u nas nabyć można.

Ogłoszenie. ,
W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna się 

rok szkolny 1908/1909 w pierwszej połowie kwietnia 1908*.  
Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest teorety­
czne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników, 
uzdolnionych do prowadzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który:
1) wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia'ukończył, że 

odbył z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole ludo­
wej, — jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagan­
nych obyczajów;

2) w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin 
wstępny, służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle 
dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł korzystać 
z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną pra­
ktykę ogrodniczą, a uczynią zadość powyż wymienionym wa­
runkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi.

Koszta utrzymania w zakładzie ucznia wynoszą 330 koron 
rocznie; synowie ubogich rodziców przyjęci być mogą na 
koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatr: 4^ 
w dostateczną bieliznę i dobre buty juchtowe. fl

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15-go mar " 
ca 1908 do Dyrekcyi kraj, szkoły ogrodniczej w Tarnowie, 
która na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień.

Oprócz uczniów zwyczajnych Dyrekcya przyjmuje także 
praktykantów ogrodniczych. 14l

XXX
’•« Przy zakupnie zważać na­

leży na to, aby maszyna 
nabytą została w naszych 

składach.
Nasze składy po-nać mo­
żna po ubocznym znaku-

SINGER Co. Tow. Akc. Maszyn do szych
Kraków, Szpitalna 40.

filie we wszystkich większych miastach.
I Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą rSingera“ 

HWOjjttJ w innych składach, są wyrabiane na sposób jednego 
z naszych dawnych systemów. Niedorównują one atoli, ani pod wzglę­
dem konstrukcyi, ani działalności jak niemniej trwałości naszemu 
najnowszemu systemowi maszyn do użytku domowego. 186

Drukarnie domowe z kauczuku.
Każdy może natychmiast drukować karty wizytowe, adresy, 

awiza, cyrknlarze, zaproszenia na zebrania i t. p.

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach
FIRMY)

F. & E. Zajączek i Laukosz
20 POLECA
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty

wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie.
J — w Krakowie, Rynek gł. 44, A-B. 

® we Lwowie, ul. Jagiellońska 8,
• dl*  sprzedaży burtownej i drobiazgowej.

Koce, Derki, Filce dywanowe, Flanele wstąpiono, Wełnę 
do watowania I wszelkie Podszewki.

Cena z wszelkiemi przyborami:
,ionek 1- K I gtrzoionek Jg K
» ł‘20 ” I 500 ” 8-- ”
’’ ” I 800 „ 11— „

w eleganckiej kasetce metal, wraz z rączką do układania trzcio­
nek, poduszką farby nie wysychającej i szczypczykami poleca:
Zakład rytowniczy oraz fabryka wszelkiego rodzaju pieczęci

Stanisława Niemczyka “.i,"

Monogramy, herby I napisy wykonuje szybko i dokładnie.
73 Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą.

70 trzcionek l —
90

120

Znakomita

Mcrbata z Wieżą
wszędzie w kraju do nabycia, i

SZARSKI i SYN
w Krakowie.

Rok założenia 1853. 172 |

DOBRA Kor. 4W.
50000 sztuk sprzedanych.

jWolne od cła! Pod gwarancyą! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy!

X. 4‘SO 
510 
540 
620
?•-

- , 125
HANNS K0NRADtXVme»chBriix Nr. 638 Czechy
Główny kataiog z 3.000 ilustr. wysyła się na żądanie darmo i opłatnie.

Nr. 300%: 10 fałdów, 2 registry, 
28 głosów, wielkość 24X12

Nr. 657«/4: «•«*-  ’ —
28 g____ ___________ _

Nr. 656%: 10 fałdów, 2 registry, 
28 głosów, wielkość 30X15

Nr. 305%: 10 fałdów, 2 registry,
50 głosów, wielkość 24X12

Nr. 663%: lu fałdów, 2 regmtry, 
5u głosów, wielkość 31X15 cm. „

Wysyła za zaliczką c. i k. dostawca dworu

„tosow, wieiKosc H4X12 
10 fałdów, 1 register, 

głosów, wielkość 30X15

ł,

in InteligeiŁcyjny
w pierwszym i najstarszym w Galicyi c. k. rząduwo upraw' 7^ 

$ ZAHiAiiZIt wuMOtfHAUKmM I 
jjć emer. Majora A. Kornbergera 1 K- Moscbeniego w Krakowie, W 

rozpoczynają się w dniu 1 Lutego 1908 roku ’ ■
nowe kursa przygotowawcze, wstępne i główne

M do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednorocznej służby W 
jat Staranna opieka, doborowe siły nauczycielskie, sumienna nauka y 

zapewniają najlepsze rezultaty egzaminacyjne. Uczniowie kursu 
głównego rozpocząć mogą służbę wojskową już w dniu 1 Pa- >> 
ździernika 1908, natomiast kursa wstępne umożliwią zakończę- 2/ 
nie nauki dość wcześnie i takim słabszym uczniom, którzy już “ 

M w roku 1909 znajdą się w wieku popisowym. W
ijć Zakład przygotowuje prywatnie również do egzaminu dla wszy- W 

stkich klas szkół średnich i do matury J
A Nauka języków i szermierki. 187 &
MŁ Dla zamiejscowych (a także dla uczniów publicznych szkół śre- 22 1 

dni.hj wzuiowo urządzony, wszelkim wymogom pedagogicznego i hy- J 
gienicznego wychowania młodzieży odpowiadający. fe

W Pensyonat pod zarządem doświadczonych kierowników. Wyjaśnień W 
udziela i prospekty wysyła bezpłatnie. Dyrekcya Zakładu ul. 

Osuchowskiego L. 15, „Willa Wanda". Ze Zakładem połączone W 
jest Biuro informacyjne dla wszelkich spraw wojskowych. Q

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny; Ludwik Szczepański. Druk W. Korneckiego I K. Wojnara w Krakowie,


